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Dlaczego NIE ?
Dziecko mówi NIE 

Słodki noworodek, kochany niemowlak, przekręca się z plecków na brzuszek i w drugą stronę, siada, raczkuje, stawia swoje pierwsze kroki. Wydaje przy tym dźwięki, wypowiada sylaby, pojawiają się słowa. Osiąga kolejne etapy rozwoju w niesamowitym tempie. Dumni rodzice cieszą się z każdego sukcesu dziecka, aż pewnego dnia mały szkrab bez ostrzeżenia komunikuje światu swój sprzeciw- mówi NIE używając do tego języka ciała i słów. 

Nie chce jeść tego, co dostanie, nie chce wyjść na spacer, gdy mu się to proponuje, ale za to jest bardzo aktywny, kiedy akurat rodzic chcę odpocząć. Wszystkie wspólne wyjścia to jedna wielka mordęga, bo w miejscach publicznych robi mi awantury z krzykiem i płaczem. W domu trzaska drzwiami, obraża się. Ciągle słychać „nie lubię cię, nie chcę, nie zrobię, nie pójdę, nie, nie, nie, nie…” I tak na okrągło. Brzmi znajomo?


Mimo, że tzw. bunt dwulatka jest już medialnie nagłośniony, to nadal wielu rodziców jest zaniepokojonych reakcjami swoich dzieci, które w dobitny sposób „mówią” NIE.

Zwłaszcza, że zachowania te nie pojawiają się tylko u dwu, trzylatków ale i u czterolatków, sześciolatków i nie dają o sobie zapomnieć również u nastolatków. 

 Jak dalej odczuwać dumę i radość, kiedy na drodze rodzicielskich starań staje sprzeciw dziecka.

Częste i wyraźne mówienie NIE jest ważnym etapem rozwoju i oznacza, że dziecko zdobywa kolejne stopnie samodzielności. U dwulatka budzi się poczucie własnej tożsamości, uświadamia sobie, że jest odrębną istotą – niezależną od mamy czy taty. Sprawdza czy może mieć swoje zdanie i próbuje sprawdzić, na ile może sobie pozwolić w relacjach z rodziną. Malec coraz więcej czynności chce wykonywać bez pomocy rodziców- swoim działaniem mówi opiekunom „Chcę wszystko, co do tej pory robiliście dla mnie i za mnie, wykonywać samodzielnie. Może jeszcze nie potrafię działać tak perfekcyjnie jak wy, ale jeśli nie spróbuję wystarczającą ilość razy, to się nie nauczę. A jeśli się nie nauczę, to będę w życiu dorosłym bardzo zależny od was lub od innych osób. Pozwólcie mi więc stać się samodzielnym, tak bym mógł zdobywać świat.” To miejsce na pocieszenie- NIE ćwiczone teraz, to szansa dla naszej pociechy na bycie w przyszłości niezależnym i pewnym siebie człowiekiem.

Wiele porad dla rodziców traktuje ten temat w kategoriach walki, „gotowości do poskromienia przeciwnika”, którym jest „mały złośnik”. Użycie tych słów buduje konkretny sposób widzenia i  rozumienia  tego zagadnienia, w tym  nastawienie opiekunów do dziecka i sposoby reagowania na jego zachowanie. 

Mi natomiast zależy na tym, aby czytelnik tego artykułu nie doszukiwał się manipulacji ze strony dziecka, walki o władzę czy dominację tylko dlatego, że wyraziło ono swój sprzeciw czy niezadowolenie. 


Oprócz rozwojowych wartości głośnego protestu malca dobrze jest też spojrzeć na NIE, jak na szansę jeszcze lepszego poznania i  zrozumienia dziecka, szansę na wzmacnianie więzi. 

Dziecięce NIE to ważny dar. My dorośli często tego nie dostrzegamy- odbieramy je zbyt osobiście, jako coś skierowane przeciwko nam. A tak naprawdę jest ono szczere, pozbawione złej woli czy ukrytych pretensji.

Za NIE dziecka (a tak naprawdę każdego człowieka) stoi konkretna potrzeba. To nie zamach na rodzicielskie TAK, ale wyrażenie własnego stanowiska. Bardzo często opiekunowie skupiają się na samym sprzeciwie, obserwowanym zachowaniu nie zastanawiając się, jaka potrzeba się za nim kryje. Przykład: „Nie chcę sprzątać zabawek” można potraktować jako „niegrzeczne” (nie lubię tego słowa) zachowanie i zastanawiać się, jak najszybciej osiągnąć swój pedagogiczny cel- wykonanie przez dziecko rozkazu posprzątania zabawek. W tej sytuacji nasza potrzeba (np. porządku) zostanie zaspokojona. 

Jednak można też spojrzeć na ten komunikat jak na dążenie dziecka do uwzględnienia jego chęci i potrzeb w planowaniu dalszych zajęć. Może ono np. chcieć się jeszcze bawić, bawić się z nami lub... 

Warto pamiętać, że za każdym NIE kryje się TAK dla czegoś innego. I tylko od dorosłych zależy czy są w stanie to dostrzec i spróbować wypracować z dzieckiem takie rozwiązanie sytuacji, które pozwoli zaspokoić potrzeby zarówno dziecka, jak i  rodzica.

Najważniejszą sprawą w momentach, kiedy dziecko doświadcza silnych emocji jest zachowanie przez rodziców SPOKOJU. Straszenie, krytykowanie, atakowanie malca nie pomoże w rozwiązaniu konfliktowej sytuacji. Podobnie forsowanie na siłę swoich próśb, poleceń, zakazów- wyjątek stanowi tu bezpieczeństwo zdrowia i życia dziecka- w tym przypadku nie ma miejsca na negocjacje. 

W każdym innym to kwestia stawiania granic – z szacunkiem dla człowieka i jednocześnie w sposób jasny i stanowczy. Sytuacja, kiedy to rodzic mówi NIE to już zupełnie inny temat.

Dobra rada na koniec: dajmy dzieciom możliwość odmowy, bo tylko kiedy będą mogły powiedzieć szczerze NIE, będą też mogły szczerze powiedzieć TAK!
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